"PRS 


| 


PRENUMERATA WYNOSI: 
w Kaliszu miesięcznie 2.000.000 Mk. 
1 sdnoszeniem do domu 2,200.000 Hk, 
Na prewiacji z, przesyłką 
2.500.000 Mk. 
é 000.000 Mk. 


| Cena poje. egzempiarza 100,000 Mk. 
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Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne, 
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K. KOSZUTSKI. 
- Uwagi o sprawach miejskich. 
MAGISTRAT 


` (od 1 maja 1921 do 1 stycznia 1924) 


By wykazać rezultaty prac Zarządu miasta 
we wskazanym wyżej okresie, cofnąć się muszę 
do chwili objęcia spraw. miejskich przez nowo 
skomplietowany Magistrat, gdyż tylko drogą po- 
równawczą ocenić może społeczeństwo, czy. lu- 
dzie rfówołani do tego, wypełnili swój obowiązek 
a dodatnim czy ujemnym skutkiem. 

Tą drogą skromny obywatel — bez trudu 


' pojmie czy w rozwoju gospodarki miejskiej za- 


— 


szła poprawa. | 
Nieurzędowy, charakter niniejszych uwag, 
pozwala mi na poruszenie nietylko spraw obję- 
tych cyframi, tecz ułatwia samokrytykęi daje - 
możność oceny działalności członków: Magistra- 
tu oraz kierowników. różnarodnych wydziałów. 
gospodarstwa miejskiego. za A 
W każdej gospodarce czy przedsiębiorstwie 
konieczneiniezbędne są sprawozdania rachun- 
kowe, wykazujące straty czy zyski materjalne; 
sądzę, że również konieczne bywają rachunki 
sumienia w stosunku do społeczeństwa i kraju. 
Uwagi swoje uważam za tego rodzaju rachunek 
moralny. wykazujący czy działalność obecnego 
Magistralui ludzi z nim pracujących dała obok 
zysków czy. strat materjalnych, — straty czy. 
zyski pod względem korzyści społecznej i czy. 
pracą swóją dorzuciła cegiełkę do wznoszonego 
z trudem irwalego gospodarstwa Państwowego, 
Błówiąc o czynnościach Magistratu, będę 
musiał naruszyć przyjętąiw ciągu 24 lat prze 
 strzeganą zasadę, że użyteczność pracy dla spo- 
feczeństwa polega nie na samochwalstwie czy, 
sztucznej reklamie, lecz na owocach, jakie ona 


ba Bede jednak niejako zmuszony, p pracy: swej 
Gła miasta wspominać, choćby; z tytułu ścisio- 


SÓL POTASOWĄ STASFURTSK 


40/43"/, w ładunkach wagonowych 


z własnych składów w Warszawie i na prowincji po 
cenach przystępnych poleca 


Towarzystwo Randlowo-Przemysłowe 
Józef Wdowiński w Warszawie AŻ; 


Sienna 11, Warszawa, tel. 60-62 i 136-23. Adres ‘telegr. „Polexport”. 


Sobota, dnia 19 Stycznia 1924 r 


: 


ści gi nai awczej. 


rzyjrzyjmy się stanowi gospodarki miej- 
skiej w. chwili objęcia kierownictwa tejże przeze 
manie tr wiceprezydenta Szarrasa w maju 1921 r. 
_. Stan ten dziś sprawdzić można w: księgach 
iprotokułach, najlepiej jednak sprawdzić. ' je 
zdoła pamięć sej ike 

1) Rachunkowość ogólna w zupełnym 
chaosie. Dość przytoczyć isprawdzić fakt, że w. 
dniu 1 maja 21 r. nieprzeksięgowanych pozycji 
zaległo z 21 miesięcy! Każdy zrozumie, że o ja 
kiejkolwiek jasności czy jawności gospodarki— 
w tych warunkach mowy być nie mogło! 

' W wszak dobra rachunkowość to jedyiiy 
T uczciwości i pożyteczności w pracy. 
Ileż to kłopotu, czasuienergji pochłonęła sana 
cja tego wydziału. 

Dziś, jak świadczą urzędowe skrupulatne 
lustracje, buchaltierja Magistratu stoi na wyso- 
kości, jaka żadne miasto pochwalić się nie może 
Kolosalna ta praca, polegająca nietylko na głę- 


bokiej znajomości rzeczy leczina wyszkoleniu, 


doborze iobsadzeniu fachewem, odpowiedzialne 
mi silami stanowisk buchalterów w. Centralnym 
zarządzie i przedsiębiorstwach dochodowych 
miejskich), — jest  bezsprzeczną i wyłączną 
zasługą wiceprezydenta miasta p. Szarrasa, ja- 
ko kierownika finansowych spraw: miejskich, 
Rustrując poszczególne działy gospodarstw w 
maju 1921 r. widzimy: Gospodarstwo leśne pod 
„zarządem zniedołęźniałego: starca w. stanie 
bezruchu; kradzieże leśne przechodzące w stan 
nieuchwytnv i nieobliczalny; gospodarka rolna 
niecuszona, wydział gospodarczy w: chaosie ra- 


chunkowym, gazownia w rękach niefachowca - 


(p. Pajzderski) doprowadzona nieomal do rui- 
ny, brak światła, gazu; elektryczność dostar- 
czana przez prywatną fabrykę niedostateczna 
ikapryśna: sieć elektryczna, stanowiąca włas- 
ność miasta w stanie opłakanym; wydział budow 
nictwa prowadzony w sposób reklamowy, stan 
wznoszonych budowli miejskich (ratusz, szko- 
ła 5 Maja, domy. mieszkalne) opłakany. i 
(D. C. N. 


-desexe o fszystach polskich 


+, Czytamy w „Ekspresie Porannym": 
Wresztowanie członków. organizacji Pogolo- 


wia Patrjotów Polskich z dobrze zrozumiałych 


powodów nic przestaje interesować szerokiego 
ogółu. | "YW 


Dotychczas jednak mało było wiadomo © 
szczegółach tej organizacji, która do ostatniej 
«diwili działała tajnie i była ściśle zakonspiro- 
mana. 2 kc] 


R , Natychmiast po otrzymaniu wiadomości o 


pierwszych aresztowaniach członków. PPP. „Eks 


press Poranny“ rozpoczął na własną rękę wy- 


Czytelnikami. jet, : 
Jak 


- wiady, których wynikiem spieszy podzielić się Š 


1= 3 


się okazuje, PPP. miała ambicje bar- 


‘dzo wysokie; chciało się jej, mianowicie, ode- 


grać ię samą rolę wi Polsce, jaką we Włoszech 
odegrali faszyści. Członkowie PPP. ambicję u- 
gawniali tak dalece, że sami siebie nazywali „fa 


szystami polskimi”, aczkolwiek prawa do: tego 
tytułu nie posiadali zgoła żadnego. Brak im było 
tej siły moralnej, jaką w szerokich masach zda- 
byli sosie“ faszyści włoscy, a nadewszystko — 
nie wyłonili z siebie tego człowieka symbolu, naj 
genjalszego męża stanu 20 wieku, jakim jest 
niewątpliwie Mussolini. Musieli się zadawałać 
rozmaitymi panami Pękosławskimi, Gorczyński 
mi, Wroczyńskimi et consortes. ; 

I oto z ruchu, który można było potępiać, 
ale z którym. należało się poważnie liczyć, zre 
biła się operelkowa feerja. Otóż organizacja, 
pochlebiająca sobie, iż jest faszystowską, pow- 
stała w Polsce około 1ipół roku temu, gdy wal 
ka polityczna pomiędzy prawymilewym odła- 
mem społeczeństwa zaczęła przybierać coraz po- 
ważniejszy charakter. 


Wówczas też pseudo-faszystów ujęto w ka 
fry konspirującej się organizacji. która rozpadą 
się na trzy główne podorganizacje: 

Najniższa z nich — to właśnie PPP. Tutaj 
skupione są szerokić masy, które, po. zamierzo 
nym. przewrocie, miały odgrywać rolę organów 
wykonawczych władz wyższyeh P.P.P. opiera 


LIS 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Za 1 wiersz milim. lub jego miejsce m 
str. 1. 2. 3. gr. 10. 
Nekrologi gr. 10. zwyczajne gr. 5. 


ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józeliny 1. Tel. No 9l, 
Otwarta od 9 do 6 po poł. 
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się ma nicktórych organizacjach społecznych, 
politycznych, a nawet zawodowyłeh. 

Kadry PPP. zapożyczyły systemu organizą 
cyjnego od komunistów iopierały się na syste 
mie „siódemiek*%, Na czele każdej siódemki stożń 
i zw. „braciszek”*, który, znów był kandydatem 
do wyższych stanowisk w hierarchji organiza- 
cyjnej. ; i ? 

| „Siódemki“ stanowiły całość, ujętą w orga 

nizację zmilitaryzowaną imiały już zgóry, okre- 
ślone funkcje, w przyszłym ustroju państwowym 
Polski. E A 

A więc — spotykamy oddziały, policyjne, 
wojskowe, wywiadowcze, a nawet urzędnicze. 

Tymczasem miały one odgrywać role dywer 
syjno-wywiadowcza. i 

Drugim stopniem w hierarchji organizacyj- 
nej jest tak zwany „Zakon faszystów“. Tu już 
przyjmowano ludzi poważniejszych, przesłanych 
przez sito organizacyjne. „Zakon“ dzieli się ńa 
cały szereg odłamów, jak naprzykład „Rycerzy 
Orła Białego“, oraz na oddziały fachowe Mamy; 
więc oddzielnie zorganizowanych lekarzy, adwo 
katów, wojskowych, inżynierów. itd. 

Najwyższą jednak jednostką w. całej orga 
niżacji pseudo-faszystowskiej jest „Masońska lo 
ża narodowa". najczęściej ze wszystkich tego ro 
dzaju związków zakonspirowana. “ 

„Doża* jest istotną głową całego stronnie 
twa. Członkowie loży odgrywają rolę kierowni 
czą we wszystkich zamierzeniach, mających za 
stosowanie 'praktyczne. 

Głównym zadaniem „loży“ jest jednak kə- 
munikowanie się z analogicznemi lożami zagra 
nicą. A! więci pod względem kombinacji między, 
narodowych domorosły faszyzm dziwnie dużo 
miał wspólnego z komunizmem. i 1 

Na czele „łoży* polskiej stoi jeden! z byłych 
parlamentarnych ministrów. oświaty, który. teź 
wyznaczony był do pełnienia funkcji łącznika 
z zagranicą. A B i ESAS 

Tak w ogólnych zarysach przedstawia się 
organizacja pseu-faszyzmu polskiego, którego 
głównym celem było obalenie istniejącego ustre 
ju państwowego Rzeczypospolitej i zaprowadze- 
nie u nas monarchji. t 

Należy, tu prz nieć, że już przed kilkoj 
ma miesiącami k > Poratsty doniósł © 
tajemniczej podróży księdza, „oracza* na niwie 
społecznej, który wyruszył na zachód w poszu- 
kiwaniu kandydata na monarchę polskiego. $ 


podobno właśnie ta „niedyskrecja” naszego Eka 


pressu“ przyczyniła się znacznie do tego, że do. 
tej pory, żaden monarcha miłościwie nam nie 
panuje RZ ua 
„,Aczkolwie — jak z tego wszystkiego, cośtmyj 
opisali wyżej wynika — nie należy zbyt powaź- 
nie traktować pseudo-faszystowskich organizacji 
w Polsce. to jednak faktem niezbitym jest, iż dą- 
żyły one do skonstruowania sprzysiężenia prze- 
ciwko jstniejącemu w Polsce ustrojowi państwa 
wemu, A co gorsza — starały się, drogą tajnej 
agitacji, kaptować sobie zwolenników: w wojsku 
D;utego dobrze się stało, że władże nasze 
wszczęły energiczną walkę z tem szkodnictwem, 
byle tylko ta energja nagle nie osłabła. 'A, nieste 
ty. pod tvm względem zachodzą poważne obawy, 
gdyż zbyt wicle wpływowych osobistości zostało 
skompromitowanych. 
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Jak składano przysięgę w P.P.P.? 
WARSZAWA, 18.1. 
presie porepnym*: jeden z „nawróconych”* spis 
kowców FPP., opisuje w sposób barwny przy- 
siege w kościele OO. Kapucynów.. Widać z lego 
gakimi tanimi efektami teatralnymi posługiwała 
się organizacja „dyktatora“ Pękosławskiego. 

Punktualnie o godzinie 8 wieczorem — pi- 
sze ów delator — zjawiliśmy się przed kościołem 
Był zamkuięty. Na trzykrotne pukanie, uchyli- 
ły się drewiiwysunął do nas głowę jakiś ksiądz 
Kapucyn. 

— Kto jesteście i czego tu chcecie? - 

Powiedzieliśmy hasło (było nas 6 czy 7)i 
wiedy przepuszczał nas kolejno, każdemu. z nas 
zaglądając w oczy wzrokiem, którego do śmierci 
mie zap mig. 

Kościół cały był ciemny i ponury, tylko 
na olterzu paliło się sześć świece przed sztanda- 
rem z orłem białym. Przyznaję, że to co ujrza- 
łem, zrobiło na mnie potężne wrażenie. W na 
wic głównej stała grupa około stu ludzi. Przy 
szli tu przysięgać jak ja, Przeważnić mtodzi.. 
Spoglą:lsdcnr po ich:twarzach. Ginęły w mroku, 
tylko w oczach jarzyły się ogniki, odblask św ia 
tła na cllarzu. 

W. chwilę po moim przyjściu, kazano nai 
ustawić się czwórkami: najpierw skauci, potem 
grupa jakichś ludzi w mundurach. akadómicy 
„ja wich szeregu), wreszcie kobiety. 

Gdyśmy się uszykowali, z za ołtarza wystą 
piło dwóch ludzi w mundurach oficerskich z, ob 
aażónemi szablamiistarięło jako straż przy ©6ł 
tarzu. 

Tuż przed ołtarzem stała grupa „sztabowa* 
PPP. kilku cywilnych i 5 — 6 jegomościów, któ 
rzy, przybrali się w mundury generalskie ` 

Podchodziliśmy do ołtarza po czterech i kła 
dac dwa palce prawej dłoni na, leżącym tam 
czarnym krzyżu, powtarzaliśmy słowa przysięgi 
odszytywanej przez mnicha kapucyna, ubranego 
w komżę. 

Przy wymawianiu słów roty: „Tak mi dopo 

móż Bóg i Święta Jego Meka Amen", straż przy 
ółtarzu prezentowała broń. 
Dodać muszę, że, jak nam mówiońo, krzyż 
na Którym składaliśmy pałce i który całowaliś 
my po przysiędze. całował przed śmiercią: aa po 
lu stracenia Eligjusz Niewiadomski. 

Po złożeniu przysięgi, 
chodziła ma swoje miejsce. : 

Niezwykłe wrażenie wywarła na mnie przy 
sięga kobiet. Drzącym głosem powtarzały. rotę, 
niektóre tkały głośne ze wzruszenia. l 

Gdyśmy znów uszykowali. się czwórkami, 
stanął przed ołtarzem ten sam ks. kapucyn, 
który odbierał od nas przysięgęizaczął prze- 
mowe“. ! 


Wojsko a spisek. trzech „P.“ 
WARSZAWA, 18.1 Wobec tego, iż organi- 


z 


każda czwórka od- 


zacja PPP. usiłowała rozszerzyć swe wpływy. 


wu szeregach armji połskiej, należy stwierdzić, 
że wińjsko -nasze wykazało odporność względem 
tego rodzaju zakusów. Jak stwierdzono doty ch- 
czas, zarazą faszystowską zostali dótknięci js- 
dynie oficerowie; pozostający w stanie: spoczyn 
ku, wobec czego nie podlegają oni wojskowym 
sadom: honorowym; ani. dyscyplinarnym. 
Zaden więc cień, w związku z wykryciem 
tej zbrodniczej akcji, na szczęście nie spada na 
całość armji. z 
.Nalcży stwierdzić, iż wmieszany. W. aferę 
trzech „P“ „kapitan, hrabia Michałowski” nie 
“ma nic wspólnego z kapitanem Romanem Micha 
„łowskim,. b. Legionista, który GOA [6 stano- 
„wisko kierownika referatu w II oddziale sztabu 
"generalnego, a od listopada rz. jest polskińi at- 
‘fache wojskowym w Londynie. 


P.P.P. na radzie ministrów. 


. oz G p 
|. „WARSZAWA; 18.1. Wczoraj po poł: odby 
«ło się. nadzwyczajne posiedzenie rady ministr. 
‘wa klórem między innemi omawiane będą spra 
„wy: PPP: oraz, personalja,, w. związku -z. nieob 
<sadzonemi dotychczas stanowiskami w-gabincciįe 
;ìwyższemi-urzędaiczemi.. ' j 
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| Waloryzacja. wśród no- 
Ke ra X SZDO ji reri JEJ 4 
wych wstrząśnień waluty. 
Tuiewdzie miano nadzieję, że plan sana- 
cyjny nowego rządu i szczególne plenipotencje 


udzielone mu jeszcze przez sejm, odrazu przy- 
czynią się do stabilizacji marki. Tak też rzeczy 


W warszawskim „Ex $ 


powinny były się 


Wszechpolska wystawa rolnicza we 
Lwowie. 


WARSZAWA, 18,1. (Tel. wł). W dniu 26 
stycznia rb. odbędzie się w Związku polskich 
organizacji rolniczych w Warszawie specjalna 
narada, dotycząca organizacji polskiej wystawy 
rolniczej w» Lwowie, która odbyć się ma we 
wrześniu rb, Na naradzie tej ustalony zóstanie 
program wystawy, skład komitetu centralnego, 
komitetów okręgowych itp. 


Dokoła pogłosek o nieporozumieniach 
w łonie rządu. 

WARSZAWA, 18.1.. (Tel. wI) Ostatniemi 
czasy krążyło wiele pogłosek, często sprzeczny ch 
o uieporozumieniach w łonie rządu. Dotyczyło 
to zwłaszcza pozycji ministra spraw wojsk. gen.. 


dyw. S«znkowskiego w związku z obsadą wyż- 
szych stanowisk w armji. Zupełnie autoryia- 


tywnego dowiadujemy się, że między premje- 
rem p. Grabskimip. min. wojny gen: Sosńkow 
skim panuje najzupelniejsza zgodność poglądów 
co do spraw armji i organizacji władz naczel- 
nych. Wobec zupełnie osiągniętego porozumie 
nia mowy być nie może o ustąpieniu gen. Sosn 
kowskiego. € 


W sprawie konfiskat prasowych. 


WARSZAWA, 18.1. (Tel. wł.). W związku 
z ostatnio dokonanymi przez władze administra 
cyjne konfiskatami pism dowiadujemy się, z mia 
rodajnego źródła. że W sferach rządówych zde 
cydowane jest, by na przyszłość konfiskaty ta- 
kie mogły mieć mmiejsce tylko w drodze uzys- 
kania odpowiedniego wyróku sądowego. Wnie- 
sie to niewątpliwie uspokojenie. 


Bronsztein- Trockij aresztowany? 


BEREN, 18.1 W sprawie aresztowania 
Trockiego. 0 'czem. dotychczas urzędowe wiado 
mości. z Moskwy-nie nadeszły, „Lokal Anzieger'* 
donosi, że według obiegających” pogłosek Troc 
ki. który znajduje się w konflikcie z cenirainym 
komitetem partji komunistycznej, na zarządze 
nie swoich przeciwników miał być przez czrez 
wyczajkę aresztowany. . Trocki przed areszto- 
wanien: miał się obwarować w wagonie opance- 
rzenym. i 

Wzrost drożyzny w Warszawie. 

WARSZKWA: 18.1 Komiśja do badania 
wzrostu kosztów utrzymania na posiedzeniu w 
dn: 17 stycznia 1924 r.. ustaliła, że wzrost kosz- 
tów utrzymania w Warszawie w okresie od 1.1 


do 151 1924 (włącznie) w porównaniu z okre- 
semi ód 15.12 do 3%.12 1923 r. wynosi 89,62 pr. 


Wzrost drożyzny ża pierwszą połowę 
stycznia w Łodzi. 


ŁODŹ; 18.1 Pod przewodnictwem dr. Skał 
skiego: cdbyło stę: posiedzenie miejskiej komisy 
od badania wzrostu kosztów utrzymania. : 

Skrupułatac obliczenie: wykazało. że w „pierw 
szej połowie pl gz aen wzrost kosztów utrzyma 
nia wyniósł 88,34 procent. c- 

Cyfra ta odpowiada nawet: prowizorycznym 
obliczeniem, gdyż podczas gdy. pozycje żywno 
ściowe podniosły się o 100 do 150 proc., a sta 
nowią one 80 procent całego budżetu, to pozy” 
cje odzieżowe wzrosły tylko o 50 procent i w ten 
sposób po proporcjonalnem wyliczeniu otrzy- 
muje. sie liczbę 88. PT E 
"| Przewodniczący również odczytał list głów 
nego wrzędu statystycznego, z zaprzeczeniem po 
„głoskom,. jakoby lokalne komisje do ustalenia 
zmian kosztów utrzymania miały być: zniesione. 
Odwrotnie, bowiem w chwili gdy wejdzie w ży- 
cie ustawa o przymusowem: stogowaniu wskaź 


nika. nabierają one specjalnego: znaczenia. 

| =. Dolar w Łodzi. 

oe KONZ 18,1 Dołarem obracano po_ £0,460 
tranzakeje. nieliczne. Akcje: bez ruchu.. Dla wa 
lut i akcji tendencja słaba. -: sej 


O 


ułożyć-ze stanowiska logicz: 
nego. „Wszak cała akcja skarbowa zmierza do 
ustalenia waluty i ten ceł nakoniec musi być o- 
siągniięty. Tedy, idąc drogą takiego. różumiowa 
nia. posiadacze marek nie mieliby interesu ir 


"ciekać od nieh' właśnie w* chwili,” gdy reforma 


jest w pełgym toku, Nie bez słuszności załiwa- 


-żyłp. Grabski" w swojem ostatniem przemówie 


niuj że marka spadała wbrew wskazaniem bi- 


„wierzymy zresztą, ab 


7 Pó p LAF z e 
"nie zamenit się ky aa szarpanie organi 
- W AE: 


Ne 16 


lansu handlowego dlatego, iż popyt jej rósł nie wi 
miarę potrzeb na cele przywozowe, lecz w mia 
rę spekulacy jnego poszukiwania dewiz, aby się 
waluty markowej wyzbywać. Spekulacja ta mia 
ła źródło w przedświadczeniu, że marka polską 
skazana jest na taką zagładę, jak niemiecką, 

Owóż wiara w program sanacyjny powinna 
była rozwiać len pesymizm. 

Dlaczego stało się inaczej? Dotychczas jest 


to tajemnicą, a dla wielu zwolenników metody 
finansowej p. ministra Grabskiego — bolesną 


niespodzianką. Nastręcza się pytanie, czy giek.“ 


dy: białaiczarna nie ufają tym metodom, czy 


też w samej metodzie tkwi nieoczekiwana inic- 


jasna tymczasem myśl, prowadząca. zrazu do. 
dalszej deprcejacji marki? 

Co się tyczy spekulacyjnych moiywów, to 
Zawsze pozbawione one są rytmu logicznego. 
Gra tu rolę nieuchwytna psychologja, która roz 
wija się;żywiółowo. Ale w momentach zwiot- 
nych. gdy należy wywrzeć nacisk na tę psycho 
logję, aby ją rozwiać, aby ją zdusić interwencja 


czynników skarbowych mogłaby dużo zdziałać. ` 


W takich momentach właśnie spekulanci wsłu- 
chują się nic w słowne zapewnienia zarządw 
skarbowego, lecz w jego czynną politykę dewi- 
zową. W każdym więc razie okazuje sią. (ZE 
polityka ta nie zdołała zmienić nastrojów po- 
płochu. x 
Poczęły nawet obiegać posłuchy, że nowy: 
spadek walnty jest rezultatem świadomej akcji 
ministerstwa skarbu, że jest to część składowa 
programu waloryzowania podatków. Pog!o ski te 
coraz uporczywiej były powtarzane. Gdyby nie 
były one newym manewrem spekulacyjnym, lecz 
połegały na prawdzie trzebaby je uznać za cięż 
ki biąd polityki skarbowej. Jest to-przecie takt 
bijący w oczy, że zysk jaki skarb mógłby »siąg 
gnąć z pobrania większej ilości obniżonych ma 
rek za pomocą zwaloryzowanych podatków, tie 
zrównoważy się ze stratami, które poniosą sfery 
spoleczne itak nękane straszną drożyzną. Sferw 
te znajd, się w tej chwili pomiędzy; motłem iko- 
wadłem. Wali w mie sama waloryzacja i pom 
tórnie miażdży je. spadek waluty. Alei skarb -osii 
ga wątpliwe korzyści, bo otrzymuje w walucie 
zdeprecjonowanej mniejsze. wartości od wypłat 
które nazajutrz uskuteczniać musi. Waloryzacja 
wtedy: tylko ma sensiceł, gdy bez pośrednio 
prowadz? do stabilizacji. Inaczej state się nows'w 
podatkiem walutowym: spychanym na klasy. nic- 
zamożne i ubogie. DEE i sk l 
Niestety. żadna "zmiana stosunków finanso- 
wych nić może ominąć przesileń, które narazie 
powodują nowe wstrząsy społeczne. Ale dla te- 
go właśnie największa przezorność jest wskaza 
na w. takich cwolucy jnych momentach. 
| «:ksperymentowanie hazardownymi śro'lka= 
mi byloby meiodą wielce niebezpieczną. Tych , 
eksperymeptów mieliśmy: już dość za poprzed= 
niego rządu. P. Kucharski był ministrem wre 


wisekcji. 
s „Teraz trzeba przedewszystkiem ochraniać * 
równowaugc społcezną — przynajmniej w 


Ph jej granicach. i 
Tego oczekiwaliśmy i oczekujemy nadał 
p. Grabskim. Gdyby istotnie ia. ba 
szeptamim swoich pomocników i dozwołił -næ 
niesamowitą grę na zniżkę waluty powińicaby 
sonajprędzej nawrócić z chybionego: torutprze 
ciwnie ująć. ster regulow. marki w kierunku: sta 
bilizacyjnym. i 
Tylko tą drogą wszystkie państwa © am 
zburzonej dochodziły następnie do zdrowegó + 
biegu: Póki przez kitka przynajńtniej” miesi 
marka nie utrzyma się na stałym, póziódie; po 
o ogólnej sanacji nie może być mowy. 
Warunki bytu klas, uzależnionych od kapi 
tału. są tak opłakania godne, że każde ich pa- 
gorszenie daiszemi falami zniżki markii yi 
ki cen towarów’ Ka dż łego już musi do kata- 
strofy. Nedza zagląda w oczy nietylko sferona 
żyjącyme=z malych: płac zarobkowych, sal wło- 
ściaństwu i niepaskującym* wafsiwom średnim: 


-Surowa (zimaitrudna wobec śnieżye komuniką 
cja gowgowała: jeszcze niedomagania. W ti 
«©okólicznościach* manewry, zwiększające wst 


sy. byłyby nieświadomem pośrednictwem. -* 
rzy! r manewry takie były prak 
tykowane. Tiecz dziynebi Musi się wydawać, 
że krą?ącym pogłośkóm: i-alarmują: ymi „wi 
dom publicystów ni otych 


TA AGEE | u 
: zaprzeczono. dotychcza 
urzędewej “trony. Milczenie to, podsycało niepo- 


kój i pozwalało spekulacji wyzyskiwać nastroje. 


Trycba-było z>góry przewidzieć; że faza 


- przejściowa będzie” ciężica, Reforma waloryza- 
-cyjna; jak to już wyjaśrialiśmy, z natir. r swej 


jest ogó przewrotem stosunków: Pi 5. 
oña do. nowego, wyższego poziomu . Cen. „Zada- 
nie sztuki skarb, powi 3 BYĆ. ab ten prz rót 


e 
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biegt do. 
0 LT m się zatrz foa 
ie, że zarząd skarbu ue 


ośpódarczego, lecz rychło dobie 
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LUDWIKA 2 SERGENT'ÓW NIEWIAROWSKA 


po krótkiej chorobie, zasnęła w Bogu dn. 17 stycznia 1924 r., przeżywszy lat 70. 


Nabożeństwo żałobne za spokój dusży zmarłej odbędzie się w sobotę, dn. 19 b.m., o 
godz. 10 r. w kościele św. Mikołaja, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok z kaplicy te- 
goż kościoła na cmentarz miejscowy. O smutnych tych obrzędach zawiadamiają krew- 
nych, przyjaciół i znajomych zmarłej pozostali w smutku  (órka_Śjn, Symowa, Zięć 1 Wauki, 


moment kursu marki, uzna ten momeniti za sta- 
tycznyinie dopuści już do dalszych przemian. 
A więc. otrzymawszy w puśćiźnie po złym rzą- 
dzie kurs dolara — 6400 podług tej normy dą 
żyćby należało do zwaloryzowania całego życi: 
gospodarczego. Tylko wtedy możnaby to było 
wykonać z pólną świadomością celów. Przy od- 
bywających się obecnie podskokach kursowych 
trudno wprost osądzić, do jakich granie dojść 
mogą wzrosty cen. Komu się wydaje, że to w 


t . . . 
| gruncie rzeczy wszystko jedno, albowiem walo 


i 
f 
i 
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N 


f 


| . stosowano 
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ryzacja zmierza do tego, aby bez względu na 
kurs, skarb ofrzymmał te same wartości podatko- 
we, ten się gwałtownie myli. Wzrosty cen są 
właśnie Gdrzucaniem zwaloryzowanych podat- 
ków na najsłabsze kłasy, już najdotkliwiej wy- 
cieńczone, nic mogące z dochodami swymi po- 
dążyć za drożyzną, nowego nąporu nie wytrzy, 
mają. W rczultaciei dochód, który skarb, uzys 
ka będzie mviejszy, a struktura społeczna ` zos- 
tanie doszczętnie zdruzgotaną. Widzieliśmy już 
to zjawisko w Niemczech w miarę, jak wartość 
urarki niemieckiej staczała się w otchłań: 

A wiec powtarzamy: Waloryzacja może być 
środkieuy skutecznym jedynie wówczas, gdy jej 
tcewarzyszy stabilizacja. Wszelkie inne pomysły 
byłyby chybione. 

Mamy też przekonanie, iż p. Grabski, zaw- 
sze przysiępny dla wszelkich wskazań doświad 
czenia wymowę ostatnich faktów życiowych zro 
guni- 

Już z ostalnich wyjaśnień w komisji senatu 
iz narad w ministerstwie skarbu wnosić można 
że de Gpanowania przesilenia walułowego przy 
będą odpowiednie środki. 

ST. A. KEMPNER. 
Se. 8 F Å P z 


KRONIKA 
— 7 TOW. WIOŚNARSKIEGO.. 


W dniu 17 bm. zmarł druh Tow. Ś. p. Józef 
Kaczorowski (senjor). 

E: „wzięcia udziału w pogrzebie prosimy 
toślarzy © przybycie do lokalu Tow. 
tę dnia 20 bm. o godzinie 2 po pot.. 

ZARZĄD. . 


A 


RASZNE OCZY. 


los zbliżył się przez chwil kilka, potem 
jakby zapadali się w próżni i oddalił się. Nastą- 
pila wielka cisza. Usłyszałem jednak tych kil- 
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 -— Na pomoc, Wiktorynie.... mój ojcice za- 
ES jest śmiercią. na pomoc. Przydź do 
łękitnej Gospody w Bougivalu,.. ' i 

 Osłupizłóm. Poznałem glos Beranżeryt 

| -- Beranżera — szepnąłem — wzywa mnie 
móc.. 
lie namyślając się nawet, pobiegłem na 


sz 
drugi pociąg dwie stacje dalej. Pod stru- 
iemnościach, przeszedłem pieszo kilka kilome- 
przyszedłem o północy. Błękitna Gospoda 
u, spytał mnie, czy jestem nemí 
randem. Skoro mu odpowiedzia 


dzająco. rzekł, że pewna pani nazwiskiem 
nżera. kazała mu czekać na mnie izaprową 
do nicj. ponieważ nie wiedziała, o której 
e przyjde. 

zedłem z chłopakiem przez puste uliczki 
aż nad brzegi Sekwany, wzdłuż któ- 
y dłuższy czas. Deszcz ustał. Ale ciem 
Ay ciągle nieprzejrzan. , — č 
ódź jest tutaj — rzekł chłopak. 


= m pows t „więc 


"> 


CRAME WEN WS 


zee, Pociąg zawiózł mnie do Saint=Ctoud"* 
deszczu, brnąc w błocieibłąkając się w 
oddzielających mnie od Bóugivała, do któ 
zamknięta. Ale jakiś łobuz, Wiktoryn zea- 


pos" 


— POGRZEB OFIARY OBOWIĄZKU ś. p. 
Jana Kajawy posterunkowego P. P. zabitego 
przez bandytów, którzy już osadzeni zostali w. 
więzienia, odbyl się w ubiegły czwartek z ko- 
ścioła po reformackiego na cmentarz tyniecki. 
W oddaniu ostatniej posługi przyjęli udział Sta 
rosta Stefański, prezydent m. Kalisza Koszutski 
prokuraloe Wiśniewski, prodprokurator  Wajś, 
policja państwowa w pełnym składzie z orkie- 
strąi kompenjąbonorową, wreszcie tłumy Kali- 
szau.. Przed trumną niesiono kilka wieńców 
z odpowiedniemi napisami. 


= MORDERSTWO POST: P. P. Ś. P. J: 
KUJAWY. 


Komenda P, P.. w Kaliszu komunikuje, iż 
w nocy z dnia M na 15 bm. patrol posterunku 
P.P. w Szczypiornie pod Kaliszem, składający 
się z poster. Owczarka Józefai Kujawy Jana, 
na szosie pod Kaliszem=Szczypiorno natknał 
się na 2 osobników niosących 2 gęsii2 króliki: 
Osohnicy ci spostrzegłszy: patrol rzucili się do 
ucieczki, | brzucając gęsi ikróliki. Posterunkowi 
w pościgu za uciekającymi dali kilka strzałów, 
lecz bezskutecznie. Ponieważ zbiegli ukryli się 
w pł'Dużu stacji kolejowej Kalisz, posterunkowi 
udali się aa posterunek stacji Kalisz celem za- 
rządzenia pomocy dla dalszego pościgu. Zaalar 
mowapy poster. pol. st. Kalisz, posterunkowi 
Owczarek iKujawa rozeszli się by nadal patro- 
lować teren wypadku, przytem Kujawa udał się 
po szosie w kierunku Szczypiornaigdy się zna 
hizt w cdległości pół kilometra od stacji kole- 
jowej natknął się powtórnie ną zbiegłych oso- 
bników, którzy poraż drugi poczęli uciekać 90- 


¿tem do szosy do linji kolejowej. pfZyczem jeden 


z uciekających przewrócił się. ś. p. Kujawa do- 
biegł do leżącego schwycił go za rękę, w której 
trzymał rewolwer i usiłował mu go wyrwać. Pod 
czas szamotania się pósterunkowego.z leżącym 
w śniegu osobnikiem ten ostatni wystrzelił kiika 
razy raniąc posterunkowego w obie nogii w 
głowe. Od postrzału w głowę post. ś. p. Kuja 
wa padf martwy, a zabójca zbiegł. 
Dochodzenie przeprowadzone przez Eksp. 
Urz. Ślędczego, przy czynnej pomocy posterun- 
ków stacji Kalisz i Szezypiorno doprowadziło do 


— Tak, panna ukryta jest z drugiej strony. 
Ale proszę zachować się cicho. 
.._ Wsrótce dobiliśmy do drugiego brzegu. Poe- 
tem kamienista ścieżka zawiodła nas przed dom, 
do którego chłopak zapukał trzykrotnie. 

Otworzono. Prowadzony nieustannie przeby, 
łem kitka stopni, wszedłem do przedsionka, 0- 
świeconego płomieniem świecy i zostałem wpro- 
wadzony do ciemnego pokoju, w którym ktoś 
był, W tej chwili padło mi na twarz światło lam 
py etckirycznej. Wyciągnęła się ku mnie lufa ie- 
wolwcru i jakiś głos męski zawołał do mnie: 

— dpi słowa! Najmniejszy krzyk, najłżejsza 
próba ucieczki, a jesteś pan zgubiony. Nie po- 
trzebuje się pan lękać niczego i najlepiej położyć 


się = | : 
rzywi zamknęły się Zapadły dwa rygle. 
Wpadłem. do pułapki, którą pan Velmot -= 
nie świałem jej oskarżać — zastawił na nmie 
za pośrednictwem Beranżery. 


Przygóda ta, niewytłamaczona, jak wszys 


kie, w które wmieszana była Beranżera, nie prze 
raziła mnie chwito oi z 
czony, aby zastanawiać się nad powodami postę 


powania dziewczyny i mężczyzńy, kfóry” jój róż” 


kazywał Diaczego mnie zdradziła? Co, 
qdóhało się we mnie 

knął mnie. skoro jak zapewniał, nie mam się ni- 
czego obawiać od niego? Daremne pytania. Ob 
szudłszy poomacku pokój i stwierdziwszy, że znaj 
duje się w nim łóżko a raczej siennik z okry 
siem  zrzuciłem bucikiiubranie, nakryłem się 


izasnąłem szybko. a 


W szasie mego snu, który trwał aż do pierw 


„szej godz. w połud., n 


ponieważ ujrzałem na stole kawałek Świeżego 
chleba i karafki 


zainknięto. była mała. Dostatecznie dużo świa 


. Byłem zbyt zmę 


nie po 
piba VEBOSLOWIY POZAN 


wody. Izdebka, w której mnie 
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zaaresztowania Twardowskiego Józefai Fran- 
kowskiego Jana, którzy się do wszystkiego przy 
znali, przyczem Frankowski okazał się spraw- 
cą zabójytwa.  Rewolweru- którym Frankowski 
zastrzelił ś. p. poster, Kujawe zaaresztowani nie 
chcieli wydać, lecz po dłuższych badaniach ta- 
kowy znaleziono iodebrano. : 

Opfócz wyżej wymienionych zaaresztowano 
siostrę Frankowskiego, Józefe — zą ukrywaaie 
bronii Janika Stanisława. który uczestniczył w 
kradziczy odbitych  Frankowskiemu i Twardow - 
skicmu gęsi. Kradzież ta miała miejsce w Bisku- 
picach pow. Ostrowskiego. 

Akta sprawy w trybie ustawy o Sądach do- 
raźnych w dniu 18 bm. skierowano do p. Pro- 
kuratora S. O. w Kaliszu. 


— ZMIANA POGODY. 


W rzwartek temperatura znacznie się ocie- 
piiła Z rana termometr wskazywał 2 stob. ni- 
żej zera. W południe grzało słońce i mieliśmy 
dzień prawdziwie wiosenny. 


-— PODZIĘKOWANIA. 


Zarząd A. K. K. niniejszym wyraża gorące 
podziękowanie wszystkim, którzy zamiast kwia- 
tów na grób Ś. p.. Tomasza Młynarskiego, zło- 
żyli ofiary na rzecz naszego Koła w ogólnej su- 
mie 126 650,000 mkp. 

Zarząd A. K. K. składa na tej drodze ser- 
deczne podziękowanie tym, którzy zamiąst ży- 
czeń noworocznych złożyli ofiary na rzecz na- 
szego Koła. 


— „ARCHITEKTAĆ zeszyt VI poświęcony 
jest w.całości konkursowi na gmach Wojewódz 
twa i Sejmu Śląskiego w Katowicach, który, 
wzbudzić by! wielkie zainteresowanie między ar 
chit itaniti, czego dowodem jest 63 nadesłanych 
prac publikacja obejmuje 10 prac nigrodzónych 
i zakupionych. 

Obecnie istnieje zamiar rozszerzenia ram 
tegć pisma przez wydawanie obok głównego or 
ganu, dwutygodnika, któryby zawierał wiado- 
mości bieżące i aktualne z. ruchu budowlanego. 
ustaw, uchwał kół architektów itp. 


IRH WZDŁAMĄK URJA SUED SARGO Az © siii % 


EŁDA WARSZAWSKA. 


New-Jork ra 

Londyn 2 5 jaa 

Belgja „000 
Paryż 470,000 
Szwajcarja 1,704,000 
8% pożycz. złota 12,000,000 
4; poż. prem. 600,000 


„ Bony złote S. Il A. 1,500,( 
Frank zł. podat. na 18.1. i, | 5 
Frank złoty obrachunkowy 1,900, s 
pc 


tła wpadało przez deszczułki okiennic, nałeży- 
cie zabarykadowanych z dworu, o czem się prze- 
konałem, otworzywszy ciasne okno. Jedna z tych 
deszczulek była do połowy złamana. Przez te 
szparę zobaczyłem, że więzienie moje ala 
ło sie pa trzy lub cztery stopy. nad skrawkit 
ziemi, na-którego końcu szemrały małe falę 
Wśród tfrzeiu. Ponieważ przebyłem rzekę i znajdo 
wałem się na drugim jej brzegu, wywnioskow» 
jem, że Velmot zaciągnął mnie na jakąś wysepke 
na Sckwanie Czyż nie była to owa wysepk: 
którą w przelotnej wizji widziałem na kafiłicy 
opuszczonego cmentarza ? I czy'to nie tutaj Ve!- 
moóti Massagnac założyli sobie ostatniej zim; 
główną kwaterę? 
Większa część dnia upłynęła spokojnie. Ale 
około piątej godziny usłyszałem szmer głosów 
i gwar ożywionej dyskusji. Działo się to pou- 
moją izdebką, a więc w piwnicy, której okienko 
wychodziło na dwór pod mojem: oknem. Słu- 
chając uważnie, zdawało mi się, że poznaje nie 
kiedy głos Massagnaca. ca 
Dyskusja przeciągnęła się przeszło godzi- 


nę. Potem kloś zjawił się nagle przed en) 
plnem i wołał: = 
— Hej! chodźcie tu! zbierajmy się... _ To 
uparte bydlę, trzeba go zmusić do mówienia... 
Był to ów wielki drągal, który dzień przed 
tem przedzićrał się przez tłum w Ogro ju, 


krzycząc, że niesie rannego! Był to Velmot, Wy- 
chudzcny, ogolony, i bez szkieł — pięk ot 
który kochał Beranżerę! : i ' 
Dwaj meżezyźni, o p i 
czyli się z nim. Powtarzał 
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ejiinie mógł 
tajemniey? Nie, nie, tr 
nocy, Jesteście zawsze 


4 GAZETA! KALISKA — 19 stydzmia 1924 roku BB 16 4 


Petaliczna wyprzedaż posezonowa 


Sprzedajemy po cenach żniżonych wszelkiego 
rodzaju wyroby dziane jak to: swetry, rękawiczki, re- 
formy, kamizelki damskie i męskie i t. d. 

_. Od 15-go do 25-go b. m. Fabryka trykotarzy 
Bl: Józefiny 29 (Il piętro.) 63 


l. 9 rq Munie KOGWIE 
AL. Kościuszki 29 w Łodzi pa sk 
| Wirówki 


„Ameryka 


ICH 


— POLECA: — 


Czasopismo Ilustrowane poświęcone poznaniu 
Ameryki i Amerykan. 

Wychodzi miesięcznie, pod redakcję Mieczys- 
ława Tuleji. 

RT 0 chce poznać Stany Zjednoczone, amerykańskie 
metody pracy, mieć stałe wyczerpujące wiadomości 
o amerykańskim Przemyśle, Handlu i Finansach, 
informacje, dotyczące wychodźtwa polskiego w Sta- 
nach Zjednoczonych, spraw polsko-amerykańskich, 

oraz ciekawe wiadomości ogólne-winien stale czy- 


25 tać „Amerykę“ 
Ameryka 


rócz ciekawych artykułów z najrozmaitszych dzie- 
dzin zawiera stałe bogate działy: Kroniki: Ofert i 
Zapytań z Ameryki (przedstawicielztwa): Nowych 
c Książek i Czasopism, oraz ogłoszenia poważnych 
firm i instytucji handlowych i finansowych; 

w każdym numerze podaje ROZKŁAD JAZDY 
OKRĘTUW z Europy do Ameryki. 


Ameryka rozpoczeła druk stałego Działu Angielskiego (En- 
glish Language Section). ważny dia uczących 
się jezyka angielskiego. 


drukuje w odcinku z humorem napisane wrażenia 
z podróży do Ameryki p. t. „Gwiazdy i Dolary“ 
pióra M. H. Szpyrkówny. 7 

Prenumerata rocznika: Mk. 900,000. Numer pojedyń- 
czy 75,000. Adres Redakcji i Administracji: Warsza- 
wa; Nowy Swiat 72, (pałac Staszica 26-62. Konto 
w P. K. O. 7136. 


Amoryka 


ORM, pż cute aae SAARE EA 
zę “itet RZ: S A EA 


Sprzedam 


sumę hypoteczną 


przedwojenną Mk. 30.000, 
zabezpieczoną na majątku 
ziemskim w powiecie Ost- 
rowskim za cenęzgf$0 do- 
larów w równowartości w 
markach polskich. 
Bliższe informacje udziela 
STEFAN GROSS Poznań, 
Pocztowa Ne 13. 55. 


P r E N : 
| PROSZĘ 
ZLECENIA PRZYJMUJE 


nie 
Farbiarnia Parowa 
i Pralnia Chemiczna 
właść. S. Kałamajski, 
4 


że chem. czyszczenie 
najlepiej konserwuje 
wie. odzież ". = 


ZAPOMINAĆ 
Ostrów — Rynek 29. (5 


EEEE EEEE EEE 


- Zginął paszport s 


wydany przez Urząd gminy 
Brudzew na imię Ignacego Pa- 
cholewicza 


thieszkanie 


w Poznaniu umeblowane 3 


n z ż Wydawnictwo Tygodnika Dostaw 
pokoje z kuchnią odstąpię. 4712 wo Lwowie. 
Wiadomość w Redakcji. 87 
E AEE A SAEM "RER 


kład materjałów piśmiennych 


GAZETY K :LISKIEJ 


Poleca wielfi wybór papeterji, papieru, Sile- 
tów wizytowych, tGi6uły, piór, obsadek, ołów- 
fów, atramentu, spinaczy, 
nych i terminowych i t. d. które sprzedajemy po 
-dedede cenach możliwie najtanszych.  Redede 


wydana przez P.K.U. w Pozna- 
niu na imię 
sztein rocz. 1888. 


Wiadomość ul. 


Zginęła książeczka wojskowa 


Kalendarzy ścien- 


Lokomobilę 


o sile 25 koni, w zupełnie do- 
brym stanie. Wiadomość w 
Redakcji Gazety Kaliskiej. 77 


==. 


Zginęła karta powołania 1! BACZNOŚĆ 1! 


Odmrożenie, 
maść. z kogutkiem „MRO- 


ZOL“ leczy, goi ranki, za- 
pobiega odmrożeniu się. 
Sprzedają apteki i 


składy apteczne. 78 


Kupuję wszelkie su- 

rowe skóry: tchórze 

lisy, kuny, wydry, ko- 
ty, zające i t. d. 


Hersz Lajb Born- 
88 


DO WYNAJĘCIA 


2 sale abeze 


rozmiar 13x15 mtr. 


Gorna 4. 
85 


Ceny płacę 
najwyższe! 
H. Adler, Kalisz, X 
Wiejska 5. Telefon 208, => 


Poszukuje sig 


GITARY 


rocz. 1898 wydana przez PKU. w dobrym stanie, niedrogo, ce- 
w Kaliszu. J. Bloch, Stawiszyn lem kupna. Wiad. w iz - 
5 


86 od 12—1. 


2 Numery Naftowe 
Tygodnika dostaw 


Na wzór specjalnych numerów Tygodnika dostaw -a to: 
Numeru Żelaznego 
Numeru Drzewnego 
Numeru Budcwlanege 
wydamy w lipcu b. r. 
2 Numery Naftowe 
Tygodnika dostaw 
których zdaniem będzie zaznajomienie wszystkich dried- 
nie Polski z Malopolskim Przemystem Naftowym. 
Jednocześnie temuż przemysłowi przedstawiony 
będzie całokształt wszystkich śródeł zaopatrzenia jego 
potrzeb w granicach Polski. 


Ogłoszenia, opisy, monografje, notatki i t. p. do po- _ 
wyższych numerów przyjmuje nasza Administracja oraz - 
wszystkie Biura Ogłoszeń w Polsce po cenach naszej 
taryfy normalnej. 


RAL MP A 


